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M O JA  
S P O W I E
5) Powieść z  francuskiego

rnnAlfvi7n ilr UJ UŻ dnl pani Chalis otrzym yw ała 
’ u0p isu iących M  zabaw y, nie 

?ezvder?rv? w  S°  * następu jące  w  tej pańskiej 
i J l  W ym ieniano jej nazw iska przybyłych 

tych, których oczekiw ano. M ówiono o balach, 
jak  e s ię  przygotow yw ały, o ubiorach, k tóre się 
iam  ukażą po raz pierw szy. H rabina nie p o s ia ­
dała  się z zachw ytu.

Nie pow iedziaw szy  mi ani słow a, n ap isa ła  
do P aryża, do w szystk ich  sw ych dostaw ców , do 
szew ca Jordana, artysty, jak  utrzym yw ała, po 
o b u w ie ; do P etitean jubilera, by jej przysłał bry- 
_ "  •* zam 6w ione Przed od jazdem ; do T eliksa 

0 ow e cudn€ kape lusze  z gazy i kw ia- 
i , , z rą^  ie0 °  robotnic przechodzą na

m la)1 n  szz J najarystokratyczn ie jsze głow y 
do  ri ? PY’ ^ isa*a rów nież, by jej przysłano 

°  Biarritz koronki, rękaw iczki, perfum y.
*° n ieP°koiło  m nie. N apróżno po- 

in J u  a 7 11, iż nie *esf luż sam a kobietą, źe 
o h m ii Û ie się  do B arrifz’ t0  d lał«flO, że m a 
s v S  ,T  w z91?dem  tow arzystw a, że będzie p i­
j a l i  ?  mni€ * że zobaczym y się  w  Paryżu
w  połow ie październ ika .
ko* ^  do północy p racow ały  nad wy*
*m iernIllMm t In.!̂ slw a słro jów . S am a p isa ła  nie* 
niedbani ł is<ó w ; ubodzy i dzieci zostali za-

s e rcCaZUlem’ ŻC zw a,pi€ni« zak rad a  mi się do

i S " w z i ęyc S okowl Ici nadawai *% i s
PowCs U ° m ™ 'L WySMdlSZy ° d "">■ " ie m ° ° lem

Z anadto szczytnych, zanadto  czystych dozna- 
*em rozkoszy  -  i ooaw ialem  się , że ta, k tóra 
m ię niem i obdarow ała, w ym knie mi się  na 
zaw sze.

XL.
Przybyw szy do Nantes, zauw ażyłem , źe oj­

c iec mój m a jak ąś  tajem niczą minę, k tóra nie 
była m u w łaściw ą.

. Pow iedziałem  już, że zacny ten człow iek ko- 
cnał m nie bardzo  serdecznie. Dodam jeszcze, iż 
przeniósł na m nie całą  sw oja am bicyę. Surow y 
tryb życia, jaki prow adził, bynajm niej nie od­
działa ł na jego charakter. Nigdy nie w idziałem  
człow ieka w  jego latach, przejętego szczerym  
liberalizm em . Całą sw ą duszą pragnął on, bym 
zrobił św ietną karyerę, ale m iał tak  delikatne 
i tak  w zn iosłe  poczucie godności i odpow ie­
dzialności w zględem  społeczeństw a, iż raczej 
um arłby na  m iejscu, aniżeliby chciał zadać kłam  
najm niejszy m em u postępow aniu .

P o  raz p ierw szy od lat dziecięcych czułem  
n r!  T svf6i ,w  ie9° obecności. Nie ukryw ałem  
przed so b ą  iego> źe sk łonność  m oja do hrabiny
no«H "S I?  dopręwacizić do wszelkiej ostatecz-
planv iakr>nn0K- ta  iuż P°Psu,a niem u ojcu 
ści N il i  • ? u oźył co do sw ojej przyszło-

chciatem  S T E t e Ł . ™  *  Z ' aiemniCy Nle

mi n ‘e d o r n y śla !ąc  się tego, zadał
S ecv  czuie T '  .tP o^ iedział- że ° d kilku mie- 
?nż L  1I  iefl0 Słabn^ ‘ że pow inien
kiej podró y. °  przyfl°l0w aniach  do wiel-

GJym  się przeraził, u sły szaw szy  te sm utna 
przepow iednię, ojciec dodał, uśm iechając  ^ ę  iż 
jedyne przygotow ania, jak ie  m a z rob ć zaw ie-
3 j U S L » 1OT- 12 ch « -

Nie znalazłem  w  sobie siły  na odpow iedź 
^ ' e.dy- ciągle uśm iechając  się, w yznał mi, iż 
znalazł dla m nie tow arzyszkę piękną, łagodną

niezm iernie u jm ującą w  obejściu i w ielkiej 
skrom ności.

Gdy skończył ten panegiryk, dał się słyszeć 
odgłos dzw onka, otw arto  drzw i i w eszły  dw ie 
damy.

W m łodszej z nich nie trudno mi było dom y­
śleć się tej, o której m ów ił ojciec.

Gdybym spotkał ją był przed sześciu  m ie­
siącam i, rzuciłbym  się  był ojcu na  szyję. Nie 
była ona p iękniejszą od h rabiny  Chalis, a le  ja ­
k aż  zachodziła m iędzy niem i różnica 1 N iezna­
jom a ubrana była skrom nie, w yraz tw arzy  m iała 
pełen łagodności, co ś  niezm iernie rzew nego 
i dziew iczego w  rysach , w  oczach , w  ruchach, 
w  całej postaci. O l W tedy to pojąłem , i to w  spo  
sób  bardzo dotkliw y, że dystynkeya n ie tyle jest 
w ynikiem  urodzenia, ile raczej czystości duszy.

T a m łoda dziew czyna n ieznanego  rodu, spo­
kojnie w ychow ana w  m ieście prow incyonalnem , 
w yglądała tak, iż pozazdrośc iłaby  jej królow a. 
M iała im ię M arya ji tak  jak  jej legendow a P a ­
tronka posiada ła  fen przym iot, iż na jej w idok 
oczyszczało  się serce.

Nie trudno mi było zrozum ieć, o co idzie : 
uczciw e szczęśc ie  było tuż, p rzed em n ą , doty­
kalne, pociągające sam ą  sw o ją  pogodą, skrom ne 
a  ożyw ione.

M ilczenie m łodej dziew czyny było w ym ow ne. 
U jrzaw szy m nie, lekko zarum ieniła  się. Z apew ne 
pow iedziano jej, że  m ógłbym  być jej m ężem . 
Czyniło to położenie jej kłopofliw em .

Ale ja, na chw ilę w zruszony tern dziew iczem  
zjaw  skiem , uczułem , jak  nagle serce  mi się ś c i­
snę ło  na  w spom nienie hrabiny. Jak ci n ieszczę­
śliw i, którzy, przechodząc kole no w szystk ie s to ­
pnie upojenia, w  końcu tylko w  p iołunów ce sm ak  
znajdują, odw róciłem  się od czystego źródła, k tóre 
mi się  p rzedstaw iało . Z anadto  zdrow em  było dla 
mnie.

XL1.
Nie chciałem  jednak  form alną odm ow ą m ar­

tw ić m ojego ojca.
Pow iedziałem  mu, że  obaw y, jak ie  m iał co 

do w łasnego  sw ego  zdrow ia, nie zda ją  mi się 
być uzasadn ionem i i że, nie m ając  nic do za ­
rzucenia panience, której rękę p roponow ał mi, 
k tórą ja znajdow ałem  ze  w szech  m a r  d o sk o ­
nałą , byłbym szczęśliw y, gdyby udzielił mi kilku 
m iesięcy czasu  na zastanow ien ie s ię ;  m ałżeń 
stw o  bow iem , jest to rzecz w ażna.

Czy ojciec mój uw ierzył tem u, com  m ó w ił?  
Nie w iem . Ułożył on tak, że codziennie przez 
cały  m iesiąc spotykałem  się z M aryą. Z aw sze 
znajdow ałem  ją  jed n ak o w ą, zaw sze  była za ­
szczytem  sw ej płci. Nic w  niej nie okazyw ało , 
bym  w yw arł na niej jak iekolw iek  w rażenie. Z au­
w ażyłem  tylko, iż w  dniu, w  którym  byłem  na 
pożegnaniu  u jej m atki, znikła z salonu, w ła­
śn ie  w  chw ili, gdym  m iał odchodzić.

XLII.
Listy, jak ie  otrzym yw ałem  z B iarritz podczas 

m ego pobytu w  Nantes, w cale  m ię nie cieszyły. 
H rabina p isa ła  mi tylko o zabaw ach . O dzie­
ciach an i stów a 1 Żadnego w spom nien ’a  o ra­
dach, jak ie  daw ałem  jej w  Aix, żadnego  żalu 
po chw ilach  tam  spędzonych!

O dpow iadałem , u sk arża jąc  się  łagodnie. P i­
sałem , że takie życie, w yłącznie rozryw kom  p o ­
św ięcone, w ydaje mi się bez treści, niegodnem  
jej inteligencyi i że  się n iepokoję o przyszłość.

P an i Chalis odp isyw ała mi na  to, że jestem  
zazdrosny , że m am  zły charak ter. Potem , by 
m nie rozgniew ać, uw iadam iała , że cztery razy 
n a  dzień zm ienia toaletę, że  zaćm iew a w szyst- 
kie kobiety, które śm iertelnie zaw zięte s ą  na 
n ią za to. W ynurzyw szy to, oddaw ała  się s z a ­
lonej radości, p isząc  mi o szczęściu , jak iego  
dozna, gdy mię znow u zobaczy.

N aglona przezem nie, pow róciła nieco w cze­
śniej do P aryża, niż zam ierzała .

Znalazłem  ją  zm ienioną, ogorzałą  od słońca, 
bardziej rezolutną niż daw niej, zaw sze  nieco 
nerw ow ą, ale nie tak  w yniosłą. Była jakby  
upojoną. 1 1

Jakiegoż doznała  fam p o w o d zen ia?  -  zapy­
tyw ałem  sam  siebie.

Z nalazłszy  się zupełnie w  sw ojej sferze, zro- 
biła się  jeszcze w iększą  dam ą niż przedtem , 
bardziej n iezaw isłą ; ja  naturaln ie , stałem  się 
bardzie] uległym.

W idząc, że żadna  z jej przyjaciółek  nie po ­
w róciła jeszcz, zam ierza ła  po jechać do Baden. 
Zaklinałem  ją, by lego nie robiła. Z razu przy­

sta ła , potem  odm ów iła, potem  w estchnęła, u śc i­
sn ę ła  m ię za rękę i nie m ów iła o tern.

W yniosłem  się z dzielnicy, w  której dotąd 
m ieszkałem , aby być bliżej hrabiny. Zajm ow ała 
ona w span ia ły  pałac  w  alei Królowej Hortensyi.

Codzień praw ie odw iedzała m nie w  m ałym  
apartam encie , k tóry  w ynająłem  przy ulicy Miro- 
m esnil.

Ale w  m iarę, jak  zbliżała się zim a i przyja- 
jaciółki poczęły pow racać do Paryża, wizyty, ja 
k ie raczy ła  mi oddaw ać, staw ały  się coraz rzad- 
szem i. Ś w iat znow u ją  pochw ycił!

Nie w staw a ła  nigdy przed jedynastą . O d wu ­
nastej była u b rana i zasiadała  do śn iadania , 
zaw sze  sam a. Potem  przyjm ow ała bliższych z n a ­
jom ych do godziny drugiej. W ycieczki w  powo 
zie do szw aczek , fryzyerów , m odniarek. za jm o ­
w ały  jej czas  do godziny czw artej. Potem  je­
ździła p okazać się  w  lasku  i pow racała  do m ia­
sta , robiła w izyty i p iła herbatę  u tej, to u owej 
znajom ej. O siódm ej jadała  o b iad ; potem  zm ie­
n ia ła  toaletę i jechała do teatru , s tam tąd  na  bal. 
W reszcie zm ęczona strasznie , a le  z głow ą zu 
pełnie próżną, kładła się sp ać  koło drugiej 
godziny.

Cóż pozostaw ało  dla m nie z życia tak  go ­
rączkow o za ję teg o ?  Praw ie nic. N ajw ięcej go­
dzina na tydzień. Czekałem  na nią — nie przy­
byw ała lub  spóźn ia ła  się, była roztargniona, pro­
siła, bym jej nie m iał tego za  złe, że .m n ó stw o  
m iała roboty*.

Potem  w staw a ła , z uśm iechem  podaw ała  mi 
rękę do pocałow ania i od latyw ała.

C ierpiałem  okropnie, w idząc, jak  m l się  w y­
m yka. Nie śm iałem  robić jej w yrzutów . O ba­
w iałem  się  w praw ić  ją w  zły hum or i by, ko ­
rzysta jąc ze sposobności, nie rozgniew ała się 
i nie zerw ała  ze m ną.

N akoniec, jednego dnia, upłynęło już ze dw a 
tygodnie od czasu , jak  ją  w id z ia łem ; zrozum ia­
łem , iż pozosta je  mi jeden  tylko środek  p o ­
w strzym ania tej błędnej gw iazdy, k tóra w  b ez ­
ładnym  ruchu coraz bardziej u su w ała  się z m o­
jego n ieba, a  m ianow icie, bym się  sam  dał w cią 
n ą ć  w  jej orbitę i przyjął udział w  jej życiu.

XL.II1.
O kropne to życie d la istoty, obdarzonej ro­

zum em  !
P o  sam e usta  pogrążyłem  się  w  błocie p a ­

ryskiego piekła l Z aniedbałem  w szystko , nie 
uczyłem  się  już nic, pi zesła łem  pracow ać, nie 
m iałem  czasu  naw et m yśleć o czem ś w znio­
słem  i pow ażnem . Na prelekcye chodziłem  bez 
przygotow ania, często  podaw ałem  się  za  cho­
rego, a w łaśc iw ie  byłem  tylko zezw ierzęcony. 
P uściłem  się sze ro k ą  drogą m odnych paniczów ; 
st łem się zw yczajnym  członkiem  w yścigów , je­
dnym  z filarów  rozgłośnego klubu, m ęczyłem  
codzień m ego w ierzchow ca. W ieczerzałem  p ra ­
w ie zaw sze  o północy.

W ieczorem  byw ałem  na w idow iskach , ro z­
koszu jąc  się p ięknościam i .P a ry sk ieg o  życia*, 
so lą  atycką .L an i w lesie*, po iów nyw ując w  d u ­
chu szczytne ustępy  T acyta lub D em ostenesa 
z dow cipem , tryskającym  z każdego  w iersza  tej 
n ezrów nancj .K siężn iczki G erolstein*. k tóra do­
szła  do takiego honoru, iż w zbudziła ciekaw ość 
sam eg o  cesarza... U nosiłem  się  nad  figlam i p an ­
ny Schneider, robiłem  uw agi nad  Kształtami Kory 
P ea rl i m iss M enken.

Z w yobraźną, n aszp ik o w an ą w szystk iem i te- 
mi pięknem i rzeczam i, którem  w idział i słyszał, 
pracow ałem  nad nabyciem  ogłady  św iatow ej, 
uczyłem  się sztuk i podnoszen ia  chusteczek , zrę­
cznego p odaw an ia  w ach larza  i patrzen ia kobie­
tom  w  oczy, jak  się to dziś robi, z  m iną nieco 
drw iącą, aby dać im do zrozum ienia, iż nie po­
czytują ich za niebezpieczne.

Skończyły  się su ro w e studya, g łębokie b a ­
dania, w sze lk a  p raca  w zm acniająca, k tóra n ie­
gdyś stanow iła , że tak  pow iem , cząstk ę  m ojej 
istoty.

Ale nastąp iły  zafo długie n arady  z kraw cem  
w  celu stanow czego zadecydow an ia  kroju k a ­
m izelki, p iękne pariye w  karty  ze .zd robn iałym i 
rozpustnikam i* m ojego klubu, zajm ujące kores- 
pondeneye z d ostaw cą bielizny, dla u stanow ie­
nia formy m ankietów  i kołnierzyków , prom e­
nady  nad brzegiem  jeziora, ćw iczen ia w  strze- 
am u do gołębi, w ykręcan ie  w szelak ich  esów  

i floresów  na lodzie, pod okiem  pięknych dam.
O iym za jrzał do zw ierciadła , tw arz moja 

sp raw iała  na  m nie takie w rażenie, jak gdybym 
patrzał na księcia  Titiane.


